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,,Akropolis. Rekonstrukcja" 
Michaela Marmarinosa 
w Teatrze Współcześnym 
we Wrocławiu to jeden 
z najbardziej oryginalnych 
projektów pokazywanych 
obecnie na polskich sce
nach. Patronują mu do spo
łu Wyspiański i Grotowski. 
Reszta płynących ze spek
taklu wniosków już nie jest 
oczywista. 
Rekonstrukcja wydaje się ha
słem pułapką. Podczas ubie
glorocznego Festiwalu Szek
spirowskiego w Gdańsku 
oglądałem głośnego "Hamle
ta" The Wooster Group. No
wojorczycy pod reżyserską 
batutą Elizabeth LeCompte 
postanowili odtworzyć arcy
tragedię w kształcie, jaki 
przed laty zaproponował w fil
mowym zapisie John Gielgud. 
Skończyło się nie na pelno
prawnym przedstawieniu, ale 
na imitacji przedstawienia. 

Na ekranach widzieliśmy Ri
charda Burtona w roli księcia 
Danii, przed nimi aktora nie 
do końca udolnie naśladujące
go jego gesty. Chociaż pisano 
potem o tym przeżartym no
woczesną techniką widowi
sku, że to teatr nowej ery, do 
dziś nie mogę pozbyć się wra
żenia, że ufundowany na py
sze twórców seans The Wo
oster Group był w istocie naj
lepszym przykładem tego, jak 
teatr brnie w ślepą uliczkę. 

Wyspiański reaktywacja 
Michael Marmarinos we 
Wrocławskim Teatrze Współ
czesnym nie powtarza błędu 
Amerykanów. Jego przedsta
wienie bazuje co prawda na 
dzielach Stanisława Wyspiań
skiego i Jerzego Grotowskiego, 
ale nie jest ich odwzorowa
niem. 

Przeciwnie, dramat autora 
,,Wyzwolenia" oraz insceniza
cja polskiego wizjonera stano
wią tylko punkt wyjścia dla au

reżyser wyrzeka się przy tym 
mentorskiego tonu. Jego "Re
konstrukcja" nie proponujeje
dynie słusznej drogi reinter
pretacji klasycznej literatury 
i mitycznego już spektaklu. 
Jest rozpisaną na glosy próbą, 
utrwaleniem pracy laborato
ryjnej, z założenia obarczonej 
ryzykiem błędu. Żaden z reali
zatorów wrocławskiego spek
taklu nie formuluje tu prawd 
objawionych, woli ograniczyć 
się do stawiania pytań. W tej 
sferze zresztą też nie będzie 
patosu ani szerokich, a efek
townych gestów. 

Zamiast tego Marmarinos 
i jego aktorzy proponują coś, 
co przypomina eksplorowa
nie terenów do dziś nierozpo
znanych. Prawdopodobnie 
słusznie zakładają, że ,,Akro
polis" Wyspiańskiego wyma
ga dziś nie tylko rekonstruk
cji, ale też reaktywacji. Że 
opowiedzieć je językiem kla
sycznego teatru można, ale 

ceną będzie martwota goto
wego widowiska. Z podob
nych przeczuć zrodził się za
pewne seans Grotowskiego, 
wprost przywoływany teraz 
we Współczesnym. 

Rzeka zapomnienia 
Na scenie zaprojektowano nie
wielki płytki basen, na począt
ku widzimy w nim wszystkich 
wykonawców. Siedzą w nim 
nieruchom o, po chwili się pod
noszą, gotowi przyjąć na siebie 
role figur od Wyspiańskiego. 

Woda jest w tym teatrze 
punktem wyjścia, rzeką zapo
mnienia, która nie może jed
nak pochłonąć wszystkiego. 
W tym punkcie Marmarinos 
wydaje się optymistą, gdyż 
w "Rekonstrukcji" zaprasza 
swych aktorów, a z nimi także 
widzów na obrząd, który na
zwałbym zbiorowym seansem 
pamięci. Pierwsza część zbu
dowana jest na opartych 
na tekście ,,Akropolis" impro-

wizacjach. Trafiamy - jak 
chciał poeta - na Wawel, do 
królestwa pomników i cieni. 
Zaczyna się gra pamięci, po
zwalająca monumentalnym 
figurom ożyć, dająca realne 
ciała aniołom. Wszystko to 
zresztą pokazuje Marmari
nos w instrumentarium te
atru ubogiego, wierząc, że 
wiara w przemianę jest spra
wą zaufania scenicznej iluzji. 
Dlatego właśnie może dojść 
do zderzenia tradycji z języ
kiem współczesności i współ
czesnymi emocjami. I dlatego 
wrocławski spektakl absolut
nie pozbawiony jest pretensjo
nalnego patosu. 

Cuda się zdarzają 
Słabiej jak dla mnie wypa
dają sceny mające stanowić 
replikę legendarnej insceni
zacji Grotowskiego. Na 
szczęście Marmarinosi jego 
aktorzy nie próbują powta
rzać gestów i grymasów wy-
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konawców Teatru 13 Rzę
dów. Traktująje-znów- ja
ko bazę dla własnej przery
sowanej celowo ekspresji. 
Tyle że tym razem nie pro
wadzi to do szczególnie od
krywczych wniosków. No, 
może z wyjątkiemjednego
teatralne mity czas topi jak 
wszystko inne. 
Rozciągnięty w czasie fmał 

przyćmiewajednak wszystko, 
co w przedstawieniu zdarzyło 
się do tej pory. Aktorzy zapra
szają widzów do wspólnego 
tańca i wtedy mamy do czy
nienia z teatralnym cudem. 
Zwykle potwornie drażnią 

mnie tego rodzaju "akcje", 
tym razem patrzę ze zdumie
niem na szaleństwo profesjo
nalistów i "cywilów". A potem 
mamy apoteozę teatru po
przez wyzwoloną ze wszyst
kich rygorów nagość wyko
nawców. Brzmi to śmiesznie, 
ale wprowadza w nastrój eufo
rii i spokoju. Jednocześnie. 


